
BJr. 4 9 3  (poranni Lwów. Wiórek, 16 października 1900.

PRENUMERATA WYNOSI;
v e  I iw o w lf i :

miesięcznie ii korony, za riwuinso- 
« ą  d n  ( i« m n  U i t [ i l a . " i i s i i j  ł t< :  t i .

n n  p r o w i n c j i :
iwnlfl 26 k. 40 li. i ?.-kitliia wys. 32 i  —D. 
łwarial 6 » 60-' „ .  , 3 „ —.
■1.IRSICCZ. 2 20 .  „ 2 ,7 0 .
W Niemczech; m iesięcznie . 4  kur. 
W Innych krajach .  . O .

p a ż d a  c m la a a  a f i ; n n  4 0  h. 

rn—M immśmmm

w y c h o d z i 3  r a z y  (I z i^ a a ie .

O S Ł O S Z E M A :
Za 1 wiersz petitów; albo jegomlej* 
sce 3 0  Ii., nadesłane wiersz "grę. 
mondera 8 0  h., małe ogłoszenia za 

wyraz 6  h., najmniej 6 0  li.

Naiuer pojedynczy:
We Lwowie 
nc prowinoyi

6
8

Adres: „Słowo tfoIsŁir; 
Lwów, uL Ołiorątozyzny 1.

I U C F C S  H L

h.
b.

17.

ma

'(ilofoniczno i  te le g ra ficzn e  depesze
„ K l o w n  3 * o l N k i » ^ o M«

W ielicka Kasa oszczędności przed trybuna 
łem kaaacyjsyiiL

Wiedeń, 16 października. Wczoraj, jak wia­
domo, rozpoczęła się tu, przed tiy banałem kasacyj­
nym rozprawa w sprawie wielickiej Kasy oszczędno­
ści. W rozprawie bierze udział 7 adwokatów, albo­
wiem do wy mienionych już adwokatów przyłą­
czyli się jeszcze adwokaci, mianowani z urzędu. Po 
wygłoszeniu referatu przez radcę K o s s o w  i c z a, 
zabrał głus pierwszy z obrońców, adwokat wiedeński 
K o r n f e l d ,  jako zastępca zasądzonego dyrektora 
Kocha, Dr. K o r n f e l d ,  już na wsfępie swego prze­
mówienia zaznaczył, że gdyby prokura torya krakow- 

a chciała być objeaiywiią w tuj skrawie, w takiui 
i: izie powinna była w tej sprawie zarządzić w pioiw- 
■zyin rzędzie śledztwo przeciw p. C z e c z o w i ,  który 
będąc w owym czasie nnirszałkiom powiatowym, stał 
t "ni samem na czele powiatowej Kasy oszczędności 
i według statutu był obowiązanym wiedzieć o wszyst­
kich zajściach w Kasie. Śledztwo, wdrożone przeciw 
p. C z e c z o w i ,  może byłoby wykazało, że działał 
en w najlepszej wierze, jednakże obowiązkiem pro­
kuratora było zarządzić lakżo śledztwo przeciw Uze- 
czowi.

Przewodniczący trybunału, radca dworu U h l e  
przestrzega mówcę, ażeby nie mówił o p. O z e c z u ,  
lecz, aby przystąpił odrazu do prz" dstawiouia po­
wodów zaż:, lenia nieważności, wniesionego przoz 
swego klienta.

Dr. K o r n f e l d :  Ja  już więcej p, Czocza do 
rttznp wy wciągać nie będę, cliyba tyle tylko, ile ko­
niecznie tego będzie potrzoba. Jednakże już w roku 
1898 byt moment, z którego można było wnosić, że 
p. Czeez wiedział o zajściach w Kasie oszczędności 
i zarządzona wtedy przoz p. Czecza akcya sanacyj­
na, była jedynie akcyą, mającą na celu zatuszowa­
nie sprawy, a przecież prokuratury a me wystąpiła 
\icale przeciw p. Czeczowi.

P r z e w ó d . :  J a  proszę pana doktora już po­
wtórnie, aby pan uie mówił nic o p. C z e c z u , pro­
szę o wyłuszczenie przyczyn wniesienia zażaleniu 
u >e waż uości.

Dr. K o r n f e l d :  Znany list Seidenfraua, który 
był podstawą oskarżenia i który uniewinnia Czecza, 
otóż ten list byi miarodajnym dla prokuratoryi. aby 
nie zarządzać śledztwa przeciw p. Czeczowi, ale ten 
list jest sfałszowany, obi ona posiada dowody na to; 
wogóle Seideufrau nie umie pisać, potrafi on się tyl­
ko „w sposób mechaniczny" podpisać.

Nadto, list ten mji stempel pocztowy z Krako­
wa, podczas gdy Seidenfrau, na co mam dowody, 
bawił wówczas w Londynie. Je s t więc rzeczą nie­
słuszną, że śledztwo zarządzono przeciwko K o c h o ­
wi, jako głównemu winowajcy, a nie przeciw innym 
osobom, które także o tych stosunkach wiedziały. 
Koch sprawował swój urząd bezpłatnie i był burmi­
strzem Wieliczki, dalej zastępcą p. Czecza, jako za­
stępca marszałka, oprócz tego obarczony był rodziną 
i nie mógł się tak gruntownie zajmować sprawami 
Kasy.

W dalszym ciągu mowy, wystąpił dr. Kornfeld 
przeciw pytaniom, postawionym sędziom przysięgłym. 
Pytania te uważa obrońca juko niewłaściwe i sprze­
ciwiające się aktowi oskarżenia. IIowca wykazywał 
także, że Kocli jest zupełnie biedny, wreszcie prosił 
G zniesienie wyroku i przekazanie sprawy iunemu 
sądowi.

Następuie zabrał głos obrońca b. dyrektora 
Nowackiego: dr. L a n d e s b e r g e r .  Dr. L. tak saiuo 
jak i jego poprzednik, podniósł kwesty « sfałszowa­
nego listu p. Śoidenfntua i uznał pytania postawione 
sędziom przysięgłym-, juko niezgodne z aktem oskar­
żenia i dlatego naieży uważać je, jako zupełnie nie­
ważno.

Wnioski obrońców, zaznaczył dr. Landosberger, 
były w sposób zasadniczy odrzucane, być może, ze 
ze względów ekonomicznych, procesowe jednak uie 
dozwolonych, gdy chodzi o należyty wymiar spra­
wiedliwości. Wszyscy świadkowie słuchani i zaprzy­
siężeni w toj sprawie, cytowani byli wbrew przepi­
som ustawy, albowiem wszyscy świadkowie byli urzę­
dnikami Kasy oszczędności, a zatem pośrednio albo 
bezpośrednio byli stronami.

Adwokat dr. G o l d h a m e r ,  podniósł, że jego 
klient, buchalter Kompit, już w r. 1898 mówił Cze­
czowi, że dzieją się niedokładności i zwracał jego

uwagę na fałszowania weksli i że on był zmuszony, 
z polecenia dyrektorów, bilanse fałszować. Pytania, 
postawione sędziom, uważa obrońca za niesłuszno i 
żąda z powodu tego zniesienia wyroku.

Adwokat dr. baron H e i n b o r g e r ,  obrońca 
z urzędu ustanowiony dla Liakera, powiedział, że 
przyłącza się do wywodów dr. Grossa, który objął 
obronę obu oskarżony li Liukera i Wimmora i spra­
wę tę lepiej zna od niego.

O godz. 3Va popołudniu odroczono rozprawę do 
dnia dzisiejszego.

Przed wyborami.
E Iraków , 16 października. Wczoraj o godzinie 

9-t.j w i Lir/, oi cm odbyło się w Kole mieszczą liskiem 
poufne zebranie przedwyborcze kilkudziesięciu za­
proszonych osób. Przewodniczył p. Kosobudzki.

Obecni na zebraniu delegaci stronnictwa kato­
licko-narodowego wymienili swego kandydata na V. 
kuryę, profesora Kazimierza Krotosldego. Zgroma­
dzeni przyjęli niechętnie tę kandydaturę.

Odezwały się okrzyki: Karyerowicz. Wybrano 
komitet ściślejszy, organizacyjny z 20 osób, który 
będzie zwiększony przoz konptac.yę, oraz uchwalono 
współdziałać, obok komitetu miejskiego.

Prałat ks. B u k o w s k i  zalecał przeciw kandy­
daturze socjalistycznej na V. kuryę, wybór katolika 
Polaka, Węgrzyna. Niedopuszczone go do głosu.

W ie d e ń , 16 październiku. Centralny związek 
przemysłowców austryackicli ogłusił m a n i f e s t  
w y b o r c z y ,  w którym wylicza szereg ważnych 
postulatów, domagających się jak najrychlejszego 
załatwienia. Są między nimi żądania następujące: 
Ułatwienie zbytu wyrobów przemysłu aiiKtryackiego 
nfl Węgrzech, zapomocą odpowiedniej polityki tary­
fowej, reforma polityki podatkowej na korzyść prze­
mysłu, sprawiedliwe opodatkowanie spółek akcyjnych 
i wogóle reforma ustawodawstwa, dotyczącego tych 
spółek, zmiana przepisów stemplowych, reforma ta­
ryf w ogólności, budowa nowych linii kolejowych, 
budowa kanałów D unaj-O dra i Dunaj -  Łaba, dalej 
reforma ubezpieczeń robotników, zwłaszcza od cho­
rób i nieszczęśliwych wypadków i t. d.

W tym bardzo obszernym inumoryale powie­
dziano, że przemysłowcy nio występują jako żadou 
obóz polityczny, lecz chcą tylko utrzymać jedno­
lity charakter państwa i w tym celu uważają za 
konieczne podniesienie auStryackiego przemysłu 
wogóle.

Wiedeń, 16 października. N . W. Tngblatt 
otrzymał telegram z Merauu ud przywódcy wiorno- 
konstyt. większej własności w Tyrolu, dra G i a b- 
m a y e r a ,  który zaprzecza stanowczo, jakoby za­
warty został jakikolwiek kompromis między libera­
łami a klerykałami, oraz jakoby stawiani byli 
wspólni kandydaci.

P r a g a ,  16 października. Na wczornjszem 
posiedzeniu klubu czeskiego, występowa! dr. Mattus 
przeciwko obskrukcyi, juko ewentualnemu progra­
mowi posłów czeskich, polecał dla ustalenia zduluo- 
ści parlamentu do pracy: ograniczenie liczby posłów 
i wprowadzenie na nowo wyborów do Rady pań­
stwa przoz Sejmy.

Praga, 16 października. Były poseł dr. He­
rold oświadczył ua zgromadzeniu w Hrudnie, że 
obecno wybory muszą udowodnić, że Czesi zostali 
.wierni swemu programowi prawno państwowemu 
i że uie spoczną dopóty, dopóki uie zustauie im wy­
mierzoną sprawiedliwość co <lo języka czeskiego 
w kioju czeskim.

Jeżeli obecna polityczna sytuacja trwać będzie 
dalej, to wogóle nie będziemy mieli parlamentu. Od 
posłów narodu czeskiego trzeba koniecznie żądać, 
ażeby wytężyli wszystkie siły duchowe i fizyczne, 
dia odparcia, ewentualnie gwałtem, wszelkich krzywd.

Asch, (w póła. Czechach), 16 października. Na 
onegdaj wieczór zwołane było przez niemieckich ra­
dykałów, Schiłnemo-wców zgromadzenie wyborcze 
do Werners Rent. Zgromadzenie to miało nadzwy­
czaj burzliwy przebieg, gdyż zanim jeszcze zjawili 
się Sehóuererowcy, przybyli socyaliści w znacznej 
liczbie z zamiarem rozbicia zgromadzenia.

Socyaliści według opisu dzienników przybyli, 
uzbrojeni w pałki i inne akeesorya do bójki. Już na 
wstępie przy wyborze prezydyum, przyszła do bar­
dzo burzliwych scen, wreszcie so-yaliści przeprowa­
dzili wybór socyalistycznego prezydyum. Gdy poseł 
Stein napadł w swem przemówieniu na socyalistów, 
powstały sceny trudne do opisania. Stein zmuszony 
został wreszcie zrzec się głosu. Na dobitek nagło 
zdarzyła się ua sali m a ł a  e k s p l o z y a  i spostrze­
żono czerwone światło bengalskie.

Wybuchła oczywiście wielka panika, podczas 
której przyszło do wielkiej bójki między socyalista- 
mi a niemieckimi radykałami. Gdy jeden ze Sucya- 
listów krzyknął: „Wyciągajcie noże", Schonorerowcy 
opuścili salę, poczem socyaliści zamknęli drzwi i 
obradowali aż do 11 w nGcy.

Uchwalono rezolucyę, popierającą kandydaturę 
dra V e r k a u f a .

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t, 16 października. Izba posłów 

przyjęła wczoraj przedłożenie, dotyczące zbierania 
zamówień. W trakcie dyskasyi dat minister wyja­
śnienie co do przyjętego w r. 1SW w Izbie przed­
łożenia o przemyśle wędrownym i handlu domokrą­
żnym i oświadczył, że owo przedłożenie zawierało 
w stosunku do poprzedniego stanu sprawy niektóre 
zaostrzenia, co wywołać musiało także w Austryi 
odpowiednie przedłożenie. To ostatnie przyszła też 
rzeczywiście do skutku, nie mogło jednak z powodu 
stosunków austryackich być poddanein pod obrady; 
dlatego to ówczesny rząd węgierski uie obstawał 
dłużej przy dyskusji nad tern przedłożeniem. Nastę­
pne posiedzenie odbędzie się we czwartek.

Dym isya ambasadora, hr. Rewerteiry
Wiedeń, 16 października. Fremdenblatt oświad­

cza, że termin, który wybrał sobie ambasador przy, 
Watykanie lir. Rewertera dla ewentualnego swego' 
ustąpienia, nie został spowodowany ani przedwczes-i 
nemi doniesieniami dzienników o jego rzekomej dy-1 
misyi, ani zajściami, które podług tych doniesień! 
miały do togo się przyczynić. Ustąpienie hr. Rewei i  
tery z aferą biskupa Stadlera, absolutnie nic niej 
ma wspólnego, już choćby z tego powoda, że hr. Re- 
wertora od trzech miesięcy nie był wcale w Rzymie..

R z y m , 16 października. Jak  słychać, następcą" 
lir. Rewertery ma zostać obecny poseL ausf;ro-węgier- 
siu przy dworze belgijskim, bar. K h e y e n h u ł i e r .

Zderzenie.
Wrocław, 16 października. Wczoraj zderzył 

się tu omnibus, napełniony pasażerami z koleją lo­
kalną Wrocław-Trebica. Wiele osób jest ciężko rau- 
nycb, jedua z mai la w drodze do szpitala.

Odznaczenie po zgonie.
Wiedeń, 16 października. Cesarz nadał zmar­

łemu podczas w ale w Chinach; komendantowi okrętu 
„Zenla", kapitanowi T h o m a n o w i ,  po j e g o  Jsgo- 
n i e, krzyż kawalerski orderu Leopolda z dekoracją 
wojenną.

Otwarcie filii Banku auctro-węgierskle^c 
w Kołomyi.

Wiedeń, 16 października. Urzędowe otwar­
cie filii Banku austro-węgierskiago w K o ł o m y i  — 
odbędzie się 22 bm.

Oskarżenie poómiertne.
Londyn, 16 października. Times zamieścił 

wczoraj obszerny artykuł o walkach w Pekinie, 
przyczein w sposób ostry skrytykował postępowanie 
austryaclciogo kapitana T h  o ma n a ,  który — jak 
wiadomu —  niedawno temu zmarł.

Thoinanowi, jako najstarszemu oficerowi, powie­
rzono w swoim czasie dowództwo wojska w Pekinie. 
Było to dnia 22 czerwca b. r. Wszystkie wojska 
broniły wtedy Swoich poselstw. Kapitan Thomau, 
otrzymawszy wiadomość, żo poselstwo amerykańskie 
znajduje się w niebezpieczeństwie, nie sprawdziwszy 
tej wiadomości, wydał rozkaz wszystkim wojskom 
cofnięcia się do poselstwa angielskiego.

Wszyscy to wprawdzie uczynili, lecz patrzeli 
na Thomaua, jak na szulońca. W krótce przekonano 
się o błędzie Thomaua, odjęto mu komoudę, którą 
objął z grzeczności poseł angielski M a c d o n a l d .  
Niemcy stracili z powodu tego, jednego człowieka. 
Wprawdzie wojska odzyskały potem na nowo posel­
stwa, lecz kruk ten Thumana mógł był sprowadzić 
również wielkie nieszczęście.

Wiedeń, 16 października. Wiener Abendpost 
energicznie odpiera zarzuty, jakie pekiński kores­
pondent Timesu w sprawozdania swem o oblężeniu 
poselstw w Pekinie wytoczył nrzeciw zmarłemu bo­
haterską śmiercią kapitanowi Thoiuannowi. Zarzuty 
te są sprzeczne z wsaystkiemi dotychczasowemi 
sprawozdaniami. 17. Abendpost zapowiada ogłosze­
nie autentycznego przedstawienia całego przebiegu, 
które dowiedzie bezpodstawności ciężkich zarzutów,

, podniesionych przeciw pamięci walecznego oficera.
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•fubileusz pułku we Lwowie.
'W iedeń , 16 października. Stojący obecnie za­

łogą we Lwowie 12 p. huzarów obchodzić będzie 
wkrótce 100 jubileusz swego istnienia.

Bada ministrów.
Wiedeń, 16 października. Wczoraj odbyła się 

kilkugodzinna Rada, ministrów pod przewodnictwem 
■d: Koerber a ,  w której wzięli wdział wszyscy mini­
strowie, z wyjątkiem chorego dra Rezeka.

Fundaoya dla robotników.
Praga, 16 października. Wdowa zmarłego 

przed kiłku dniami szefa firmy Grab, ofiarowała 
60,000 koron, jako pierwszą sumę fundacyjną na 
stworzenie funduszu emerytalnego i zabezpieczają­
cego na wypadek niezdolności do pracy dla robotni­
ków tej firmy.

Zamknięcie szkół polzkiob. w Berlinie.
Berlin, 16 października. Rząd nakazał 

zamknięcie wszystkich prywatnych szkół 
polskich w Berlinie, które mieściły się przy roz­
maitych stowarzyszeniach polskich.

Udzielano tam 2 do 3 razy w tygodniu nauki 
jeżyka polskiego i początków historyi polskiej. Już 
oddawna czyniono tu wielkie trudności nauczycielom 
i nauczycielkom prywatnym, udzielającym języka 
polskiego w tych prowizorycznych szkołach, począt­
kowo jednak rząd zasłaniał się względami natury 
panitarno-policyjnej, uważając niby budynki, w któ­
rych dzieci polskie uczyły się rodzinnego języka, za 
nieodpowiednie.

Obecnie zakazano wszelkich wykładów. W osta­
tnich czasach liczba tych szkół zmalała wskutek 
Szykan z 14 do 8, ale i tego było rządowi za wiele. 
Wobec, tego że i prywatnie po domach zabroniono po­
dobnie jak w Poznańskiem, nauki języka polskiego, 
powstał ta w kołach polskich projekt za pomocą 
Iftiąźek i pism ulotnych podtrzymywać naukę języka 
polskiego.

Choroba matki cesarza Wilhelma.
Homburgj, 16 października. Podług urzędowe-

So biuletynu, stan zdrowia cesarzowej-wdowy Fry- 
erykowej, która cierpi na niedomagania sercowe, 

katar płuc i newralgię, jest wprawdzie poważny, 
OhwUowo wszakże nie ma niebezpieczeństwa.
'■/ Śerlin, 16 października. Stan cesarzowej Fry- 
d«rykovrej jest g r o ź n y .

Napad na przeora.
P e o s  (Fuenfkirchen), 16 października. Niezna­

ny osłowiek napadł 80-Ietniego przeora „Braci mi- 
iłóstofnyoli", dra Pataky i zrabował mu przedmioty 
wartościowe i 1000 koron.i

Odkryte dokumenty.
L o a tiy ri, 16 października. Biuro Reutera do­

nosi z Pretoryi, że przy przesłuchaniu dyrektora 
■holendcrsko-południowo-afrykańskich kolei w sprawie 
ustawowej ważności koneesyi Transraalu, okazało 
się z dokumentów, zabranych holenderskiemu wozo- 
jwi ambulansowemu, że Towarzystwo kolei żelaznych 
izorganizowało było oddział do niszczenia mostów.

Król szwedzki chory.
Sztokholm, 16 października. Król Oskar mu- 

jsiał się położyć do łóżka z powodu kataru płuc. 
jego nieco osłabły.

B a lo n  Zeppelina.
Friedrichshafen, 16 października. Wzlot ba­

lonu Zeppelina odroczono na dzis, z powodu nieod­
powiedniej aury.

Niezwykła zajęcie.
Łubiana, 16 października. Podczas niedziel* 

nego nabożeństwa wojskowego, kapelan P l o e t z l i k  
przemawiał w ten sposób, że kapitan stojący na 
czele oddziała wojska, zmuszony był wezwać żołnie­
rzy  i w energiczny sposób odeprzeć wobec nich wy­
wody kapelana. (O czein mówił ów kapelan, depesza 
'nasza nie podaje. Red.)

M o rd e rs tw o .
Grac, 16 października. Właścicielkę domu Spin- 

dlową zrzucił jej kochanek Jo kamieniołomu. Spin- 
(diowa zginęła na miejscu. Czułego kochauka are­
sztowano.

Wojna Anglii z Transvaalena.
Pretorya, 16 października. Poważany burgher 

nazwiskiem Van-Post otrzymał pozwolenie wyszuka­
nia De Weta i przedstawienia mu, że dalsze prowa­
dzenie walki byłoby gifipiem. Inni burgherowie udali 
■się w tym samym celu do Botłiy.

Roberta dziękuje Fullerowi.
Londyn, 16 października. Biuro Reutera do­

nosi z P re tc iy i: Z okazyi odjazdu Butlera do An­
glii, wypowiedział mu Roberts w rozkazie do armii 
.podziękowanie za wielkie usługi i zręczność, z jaką 
wypełniał swoje zadania, stojąc pod bezpośrednią 
'komendą Robert?,a.

Sytuacya w c  Linach.
W ie d e ń , 16 października. Polilisehe Corrhęp. 

donosi z piu j ża, że rząd japoński zgodził się aa 
notę Delcassego, poczyniwszy pewne zastrzeżenia 
co do jednego punktu.

Berlin, 16 października. Według National 
Ztg. odpowiedział rząd niemiecki przyjaźnie ua notę 
Delcassego.

Berlin, 16 października. Specyaluy korespon­
dent Local Anzeigera donosi z Pekinu, że tam znaj­
duje się obecnie jeszcze jedna kompania wojska ro­
syjskiego. Anglicy obsadzili pałac łetui. Din lir. 
Waldeisee urządzono pomieszkanie w pałacu cesar­
skim, a mianowicie w tern mieszkaniu, gdzie nieda­
wno temu mieszkał cesarz i cesarzowa regentka.

Berlin, 16 października. Loeal Anzeiger do­
nosi z Pekinu pod datą 7 b. m., że w dniu 6 b. im 
odbyi się podział kolei żelaznej, mianowicie IG km. 
kolei żelaznej z Pekinu do Tieutsiuu otrzymali Ro- 
syanie, następne 10 km. Anglicy, dalszą zaś część 
Japończycy.

Londyn, 16 październiku. Według dzienników, 
człowiek, który usiłował zabić cesarza chińskiego 
Kwangsu, byt Bokserem, według innych iufornmcyj 
był on żołnierzem chińskim.

Londyn, 16 października. Daily Telegraph 
donosi z Kantonu; Na cmentarzu cudzoziemców koło 
Kantonu, wojska chińskie dopuściły się rabunków, i 
rozkopały wiele trupów. Na rozkaz wicekróla winni 
zostali natychmiast ścięci, a ich przełożonych wy­
dalono.

Praga, 16 października. Umarł tu  wczoraj 
kompozytor Zdenko Fibick.

Stracone stanowisko.
Wczoraj o godzinie 7 wieczorem miało się od­

być zgromadzenie przedwyborcze katolicko-narodowej 
partyi robotniczej. I  rzeczywiście na sali szkoły Sta­
szica zebrało się k i l k u n a s t u  starych robotników 
z prof. Rydygierem i ks. drem Pechuikiem, aby u- 
chwalić kandydaturę p. Witoszyńskiego, znunego z — 
humory stycznych monologów. Zaraz na wstępie oświad­
czył przewodniczący, że zgromadzenie trwać długo 
nie uioże, ponieważ socyaliści z właściwą im kurtua­
z ją  zapowiedzieli liczne odwiedziny... Oświadczenie 
to było hasleui szybkiego odwrotu. Usłużny stróż 
szkolny otworzył rozpolitykowanym staruszkom drzwi 
boczne, aby się mogli chyłkiem z placu boju ulotnić, 
tein bardziej, że nieprzyjaciel z pieśnią o „Czerwo­
nym sztandarze" na ustach, obsadził już główne wej­
ście do miejskiego przybytku nauki i prawomj śluych 
zgromadzeń przedwyborczych...

W stugłowem ciele, które drżało jednemi uczu­
ciami i mówiło jednym językiem, animusz rósł 
w miarę, jak coraz zawilszą stawała się zagadka, 
gdzie właściwie obradują zwolennicy p. Witoszyń- 
skiego i humorystycznych monologów. Przez kilka­
naście minut czekano nieprzyjaciela, świecąc zapałki 
na ciemnych korytarz;;cli twierdzy. Lecz twierdza 
była pusta, a załogę jej reprezentował zwyczajny 
stróż szkolny.

Cały kwadrans trwale rekoiieusanse. Tymczasem 
wśród zdobywców powstał plan zajęcia jedne; z sal 
szkolnyc.il i odbycia w niej zgromadzenia przedwy­
borczego. Socjaliści, zamiast, narodowych katolików!

Precz z kleiykaiami, vivat Hudec, grzmiało 
na sali!

Na stole szkolnym zjawił sio ogarek świecy, 
miejsce przewodniczącego zająi p. Rafalon, wystąpili 
mówcy. Mówił a kod. Wyrostek, piętnując postępo­
wanie klery kałów i p. Antoni Kecht, a po nim za­
brał głos redaktor Laskownicki, który w krótkiej 
swej przemowie zaznaczył, że nie będąc ani socja­
listą, ani katolicko-narodowym, przybył na zapowie­
dziane zgromadzenie jako gość, któryby ewentualnie 
albo innych przekonał, albo sam duł się przekonać. 
Nadzieje jednak zawiodły go. Na placu zamiast kie- 
rykalów, zastał socyalistów. Korzysta więc z tej spo­
sobności, aby zapewnić ty^ h ostatnich, że w walce o 
prawa ludu, pojęto jak najszerzej, znajdą zawsze po 
swej stronie wszystkie szczerze opozycyjne żywioły.

Po tej mowie wszedł na salę inżynier Mokłow- 
ski, powitany freuetycznymi oklaskami. W mowie, 
którą wygiosit z właściwym sobie zapaleni, wezwał 
zebranych do popierania kandydatury z V. kury i 
p. Józefa Hudeca i bardzo energicznie zaprotesto­
wał przeciw kandydaturze p. Breitera.

Następnie uchwalono jednogłośnie sformatowane 
na prędce rezolucje p. Wyrostka, aby popierać 
kandydaturę p. Hudeca z V. kuryi, a p. Mokłow- 
skiego z HI. kuryi i aby wyrażono oburzenie stron­
nictwu kleryka 1 nemu za to, że stawiając humorysty­
cznych kandydatów w rodzaju p. Witoszyńskiego, 
stara się ośmieszyć robotnicze prawo wyborcze.

Podczas zgromadzeniu jakiś zbłąkany i nie­
świadom niczego kleryka i ofiarował komuś z naj­
bliżej stojących 10 zł na fundusz wyborczy. Pie­
niądze naturalnie przjrjęto, nieznanemu ofiarodawcy 
wydano pokwitowanie, a na wniosek p. Mokłow- 
skiego podziękowano mu nawet bardzo uro­
czyście.

Uchwalenie ostatniej rczr.lueyi, postawionej 
przez p. Laskownickiego, aby podziękować magistra­

towi za „łaskawe udzielenie sali" stanowiło ostatni 
punkt niespodziewanego programu.

Zgromadzeni opuścili salę vvo wzorowym po­
rządku i z pieśnią robotniczą na ustach, podążyli 
przed ratusz, wznosząc okrzyki ua cześć socyaluej 
demokracyi i jej postulatów.

Od ratusza, przed którym demonstranci dali 
wyraz swym sympatyom dla p. Małachowskiego i 
Rady miejskiej, pochód posuwał się dalej, przez 
Wały na ul. Sykstnską, gdzie dopiero polieya zain­
terweniowała, rozpraszając zebranych.

Dziś w teatrze: „Halka*, opera narodowa 
w 4  aktuoh St. Moniuszki.

T e m p e r a tu r a .  Dziś rauo o godziuie szóstej 
było -j- a j  B.

Kr. Kazimierz Bad oni, b. prezydeut mini­
strów, bawi obecnie w Paryżu, gdzie syn jego przy­
dzielony jest, juko attache do ambasady a u stro -w ę­
gierskiej.

K a p ę  kościelną, białą, podszytą czerwouą 
podszewką, odebrała żaudnrinerya jakiemuś, około 40  
lat liczącemu m ężczyźnie w Zboiskueb. Kapa pochodzi 
niezawoduie z kradzieży i z tego powodu aresztowano 
jej właścicielu.

Kradzieże. P. Marcelemu Jasieuowskiemu  
właścicielowi prului przy ul. Sykstuskiej, okradsiouo lo­
kal ubiegłej nocy. Złodzieje rozbili kłódkę i  otworzy­
wszy witrychem trzy zamki, zabrali oddana do prauia 
bieliznę (80 kawał j, wartości około 350  Lor. Bielizna 
była znaczona rozmaitymi znakami.

W katedrze św. Jura skradziono p. I. Tybur- 
Bkiemu crebruy zegarek remontoir.

Dowód rzadkiej bezczelności, złożyli iwowBey zło­
dzieje wczoraj przy ui. Zamarstyuowskiej pod 1. 24 . 
Wy w używszy okno . mieszkania p. Leoua Borgeua, 
okradli go doszczętnie. Śpiącemu zabrauo nawet kapę 
z łóżka i z kieszeui około 2 zł.

W trafice p. I. Kupferschmidta w  ul. Ruskiej, 
dokouauo również niezwykle śmiałej kradzieży, Jedeu 
z kupujących zabrał z szuilidy trafikaiita 920  koron 
gotówką. Podejrzenie pada ua jeduego z stałych gośoi 
trafiki, który korzystał b znajomości lokalu i zaufania 
guspodąrzu, gospodarując w nim, jak u siebie.

Pani Anieli KielauowBkiej, skradziono z kieszeni 
duży męski pugilares, zawierający kwotę 1000  koron 
i kilka biletów wizytowych.

Kradzież tę popełniono na dworcu głównym lub 
też w ul. Mickiewicza, którędy p. K. po przyjaździe 
do miasta przechodziła.

O g ie ń  k o m i n o w y  wybuchł -.ozora] przy ul.
Słonecznej pod 1. 6, około godz. 2 popołudniu. Mały 
tren miejskiej straży usunął niebezpieczeństwo.

Cieżkie pciłioie. W ulicy Ilzeżnicklej pobił, 
wczoraj Pańko Stuka zaczepioną służącą, AuaBtazyę 
Mydło za to, iż wzgardziła jego afektami. Do uderzo­
nej w głowę wezwano pogotowie Tow. ratuukowego, 
które stwierdziło otrząś mózgu i odwiozło ją  do szpi- 
tała powszechnego.

u c a i e  pozostawione bez dozoru na ulicy Zy- 
blikiewicza przez woźnicę Dinytra Jauowskiego, spło­
szyły się i zaczepiwszy wóz ogrodnika Tomasza Ja- 
ziowskiego, przewróciły go i wyrządziły mu znaczną 
szkodę łamiąc krzewy.

Z g u b io n o .  W przecliodzie ul. Hetmańską 1 
Wałami HetuiWiskimi zgubiła p. B. złoty, kryty damBkl 
remoutcir z literą H.

Z wozu sp & tił i ciężko się  pctłukł parobek, 
Józef Korzec. W oźnica p. P . jechuł ladowuym wozem, 
z tyłu zaś stał Korzec, chcąc zaimpouować odwagą i 
zręczuością.

Na skręcie spadł jeduak na bruk i uderzywszy  
głową o kamień, poranił się tak ciężko, iż Tow. ra­
tunkowe opatrzyło mu 10 om. długą ranę ua głow ie, 
Bięgającą aż w głąb kości czaszkowej.

W depozyoie policyi znajdują s ię  następu­
jące rzeczy, odebruue uotowauej złodziejce, Tekli Mu­
ry w Zamarsiynowie.

Chustka ciemua w czerwone i zielone kraty, zi­
mowa; opatrzona monogramem haftowauym C. T. i 
garnitur maryuarkowy, zieloukowaty.

Rzeczy są  do obejrzenia w policyi, która śledzi, 
z jakiej kradzieży po,-budzą.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Pilzuie z grupy większych posiadłości 
ziemskich rozpisało uamiestuictwo ua dzień 15 lis to ­
pada b. r.

W Krakowie padał wczoraj śnieg.
Międzynarodowy r-łodziej. Tak nazywają 

dzienniki niemieckie — nijakiego Józefa Kruka, który 
w tramwaju okradł w dniu 6 hm. panią Jerusalein, żonę 
adwokata wiedeńskiego. Schwytany na gorącym uczyu- 
ku kradzieży, podał się jnko Juljiisz Krogułski, kupiec 
z Wrocławia. Pcdobuo Kruk jest tym Barnyin Juljuszcm  
Kriłgulsiiiin guasi literatem, który w towarzystwie 
sw ego przyjaciela artysty malui-za, rzekomo Alfom a 
Kowalskiego (?) ua statku parowym aresztowanym zo­
stał. Ci dwaj bowiem panowie w Lucernie zostawali 
pod zarzutem rozlicznych kradzieży, lecz po w ylegity­
mowaniu się  liBtami, wypuszczouyiu na wolność zostali. 
Dlaczego jeduak ów Krak jest uazwaiiy międzynarodo­
wym złodziejem, to już pozostaje zagadką.
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Pocałunek na scenie. Sąd w Monachium ma 
ważną przed sobą zagadkę do rozwiązania. Oto —  
młoda draimilyesua artystka, zaskarż-i a sw ego soeni- 
czncgo kolegę amanta, o to, że całuje ją naprawdę na 
scenie. Artystka powoływała się na Salzburski ko­
deks teatralny, wyraźnie omawiający tę kwestyę. W ko­
deksie tym napisano jest, że artyści powinni u d a w a ć  
•Scatiiuki i uściski na, scenie. Zwilżywszy jednak, że 
do tej chwili żadna z artystek nie skarżyła się jeszcze 
aa przekroczenie togo paragrafu, a żaden z artystów  
nie miał zamiaru do niego się zastosow ać— sąd w Mo­
nachium jest w niemałym kłopocie, czy wypada mu za ­
stosować do zbyt reulnego sposobu gry monachijskiego 
a m a n t a  karę za przekroczenie paragrafów.

Słynna katastrofa na Śrotłziemnem 
morzu będzie miała ciąg dalszy ua lądzie i to przed 
sądom. Kapitan statku ,.Chnrkijecłi“, nazwiskiem Su- 
.rauich —  jest poszukiwauy obecnie przez władze gre­

ckie, aresztowanie tego przestępcy jest już dziełem  
chwili. Wiadomo bowiem, że Soprauich umyślnie zato­
pił statek, ażeby zrabować i potopić później pasażerów. 
Coruz silniej obciążające go zeznania uratowanych od 
Śmierci pas-iżerów nakouiec skłoniły rząd grecki 
do schwytania zbrodniarzu. Głównym świadkiem jest 
tu sekretarz egipskiego księciu Felam i. którego Sopra- 
nicli obrabował i wrzucił do wody sądząc, że utonie. 
Tymczasem ów sekretarz dopłynął do lądu i tam do­
strzegł, że obrabowano go z 70  funtów, jakie miał 
w chwili katastrofy przy sobie. Sekretarz świadczy, że 
książę Fuliaui w obwili tonięcia statku był uhrauy i 
m ał na sobie kosztowne pierścienie i klejnoty. T ym ­
czasem Sojiraiiich twierdził, że Fehaui był w nocnej 
bieiiżuie i dlatego trup księcia wyrzucony przez fale 
był bez odzieży i bez klejnotów. Sobraniuh umknął do 
Aleksaudryi. lecz tam oczekują ua uiugo już agenci 
rządu greckiego, którzy go inają aresztować i dostawić 
do Grecyi.

Z m a r l i  w e  L toow ie.-
Diiin 8, 9 i 10 października b. r.: Klimczak Władysław, 

syn krawczyni, S dni, brak sił żywotnych. — Ks. Łysiak I.eon, 
wikary, lat 34, zapalenie mózgu. — Spuler Jan, syn kotlarza, 
lut 2, zapalenie jelit. — Jó-elczyk Jan, więzień, lat 21, gruźlica 
piuc. — Fedyk Rozalia, więzień, lat &<•■, gruźlica pluc. -  Nowi­
cki Karol, syn murarza, 3 miesiące, zanik ogólny. — Orcze Za- 
zanna, żona lurinnna, lat 22, gruźlica. — Konigicz Józef, syn 
kupca, lat 32, gruźlica. — Detezowska Maryn, córka zarobnika, 
lat 2, nieżyt jelit, — Prciznęr Tekla, córka zarobnika, 3 lygo 
■ lnie, nieżyt jelit. — Hanicz Michał, syn posługacza, lat 2, za- 
- a cnie płuc. — Pronczak Petronela, żebraczka, lat 5C, wada 
Dejnicki Emilian, dyetaryusz, lut 39, gruźlica. — Jurkiewicz 
Marya, córka porty e ra , 8 dni, zanik ogólny. — Ruszkiewicz 
Franciszek, syn zurobnika, lat 2, nieżyt jelit. — Sobel Irig, zu- 
robnik, lat 53, udar mózgu. — Lechuer Leu, żona krawca, lat 
24, ropnice, Bcer De bora, wdowa po nauczycielu, lat 7 fi, uwiąd 
starczy. — Albrecht Karol, prywatysta, lat 77, zapalenie pluc. 
Medycka Józefa, prostytutka, lut 25, samobójstwo przez powie­
szenie. —- Giżycka Erazma, krawczyni, lat 50, gruźlica. — Hil- 
nerowicz Kazim., syn murarze, Lut 2, nieżyt jelit. - Buczkow­
ska Franciszka, żona murarza, lut 57, gruźlica. — Btotuicki Jó­
zef, b. właściciel dóbr, lat 34, gruźlica. — Rościszewska Wanda, 
córka właścicielu dóbr, Ut 17, zapalenie mózgu. — Karwatowa 
Stanisława, obywatelka, lat 07, zapalanie płuc — Rawski To­
masz, urzędnik, lut 37, zapaleniu rJzenia pacierzowego. — Sześć 
wypadków śmierci przedwcześnie umdzoiiycli — Razem 33 osób.

$ i £ b j 8 r n  O b s t f ę l d e r .
W bratniej, aie w ojczystej ziemi spoczęły w 

sierpniu b. r. zwłoki młodego poety norwegskiego, 
Sigb.jórna Obstfeldera. Garstka literatów, zmuszonych 
lato spędzić w Kopenhadze i deputaeyu rodaków po­
stępowała za trumną barda, w którym widziano już 
godnego następi-ę Ibsena.

Nie poskąpiły darów swoich złe i dobre wróżki,

KAPELUSZ KSIĘDZA
29 POWIEŚĆ W DWÓCH CZĘŚCIACH.

NAPISAŁ

E M I L I O  D E  M A R  C H I .
(Tlómaczone z włoskiego).

(Ciąg dalszy).
Był to ten sam don Cieciu Senotto, właściciel 

domu, do którego ksiądz był posiał swój list. Wszyscy 
znali go, jako wielkiego paylieUa czyli adwokata 
duchownych i ubogich, człowieka zdatnego, uparte­
go, nieprzyjaciela liberalnych dzienników i łajdackich 
czasów.

— Wiem na pewno, że odjechał, ale wy nie 
wierzcie gazetom, które tylko okłamują łudzi. Czy­
tajcie Pupulo Cattolico, jedyny dziennik, dozwolony 
przez arcybiskupa. Tam znajdziecie prawdę. Ksiądz 
był moim przyjacielem i płacił punktualnie czynsz.

— Może [dacii wam trzema dobremi numera­
mi? — zapytał śmiejąc się inny jegomość, którego 
Granelln przywitał juko don Nunziuute.

B.mm, Który słuchał z wytężoną uwagą, spoj­
rzawszy w zwierciadłu, poznał w człowieku brzuchatym 
o wielkim gąbczastym nosie, notariusza, którego 
miał niby to przywieść ze sobą do Santaiuzza, aże­
by ułożyć kontrakt z księdzem. Kiedyś dawniej miał 
interes z nim, człowiekiem chętnie usługującym lu­
dziom borykającym się z fortuną i pożyczającym na 
przyzwoity procent.

Don Ciecio i don Nunziante byli starzy przyja­
c ie le  i rywale, aie dla wspólnego pożytku chętnie

otaczające jego kolebkę. Udzieliły mu fantazyi 
twórczej, duchowi jego dały moc przenikania głębo­
kich tajemnic natury, obrazom myśli zdolność przy­
bierania żywych kształtów, w serce rzuciły żary tę­
sknot i pragnień.

I  tułał s<ę biedny poeta po ziemi, przed chło­
dem i mgłą póiuocy uciekał do światła i słońca po­
łudnia, stąd saś wracał do ojczyzny, gasić ogień, 
tlejący lnu w piersi a w końcu marna skorupa cie­
lesna nie zdołała powstrzymać rwącego się w wszech­
światy ducha.

Tej walki obraz dał nam Obstfelder w drama­
cie, „Czerwone krople". Bohater, Oddo Berg — to 
sam poeta. Długo żył obcy we własnem społeczeń­
stwie, zdrowam, pełuem praktycznego zmysłu, on — 
umysł wyższy, badacz głęboki. Gdy wrócił z obcych 
krajów z zasobem technicznej wiedzy, zdało się, że 
owionęła go atmosfera rodzinnego miasta; postawił 
projekt założenia wielkiej fabryki, mającej nieść ol­
brzymie dochody. Myśli jego przyklaśnięto z zapałem, 
powierzono mu kierownictwo przedsiębiorstwa, oto­
czono szacunkiem, niemal czcią.

W tem nagle zbudził się w nim dawny czło­
wiek, trawiony dziedziczną chorobą, której ua imię 
zwątpienie zupełne, graniczące z rozpaczą. Wyrzucał 
sobie, że okłamał wszystkich, przyrzekając szczęście 
wraz z powodzeniem. Sam nie czuł w sobie wiary, 
aby bogactwa i marne zyski były godnemi jakiego­
kolwiek wysiłku, jak mógł w błąd wprowadzać swoich 
najbliższych? Niotylko zrzekł się naczelnego stano­
wiska, ale nawet wszelkiego udziału w przedsiębior­
stwie. Ten krok jego wywołał powszechne oburzenie, 
odsunęli się od niego wszyscy, nie wyłączając pięknej 
narzeczonej, niudorosłej do zrozumienia jego ducho­
wej istoty. Nastąpił dla bohatera straszny czas 
tęsknot do przyjaznej jakiejś duszy a zwłaszcza do 
gorącej miłości, jaką darzyła go Borghilda. Uinysł 
jego znajdował ukojenie w dociekaniach nad biegiem 
świata a raczej niezliczonych światów ale w sercu 
czuł pustkę, Napróżno starało się ją  zapełnić młode, 
niewinne dziewczę, Lilii. Dopiero, kiedy ona nagłe 
z dziewczęcia zamieniona pod wpływem uczucia w ko­
bietę, umarła, nie zaznawszy wzajemności, domyślił 
się Oddo całej prawdy. Ale w szczęściu zapomniał
0 zmarłej, bo oto raz jeszcze pogodziła go z życiem
1 społeczeństwem narzeczona, Borghilda. Trwało to 
jednak tylko chwilę, ziemska kochanka zbladła 
wkrótce wobec idealnej, zaświatowej Lilii, do której 
Oddo wyciąga ramiona.

Trzy lata upiynęiy od ukazania się tego dra­
matu, którego, mimo odczucia w nim wielu poety­
cznych piękności, przeważnie nie zrozumiano. Do­
piero śmierć poety naprowadziła krytykę na inyśi, 
że przeczuciem wiedziony, przedstawił symbolicznie 
swój los, w walce między życiem a śmiercią, wybie­
rając tę ostatnią.

Zroznniiulszą, chociażby dlatego, że traktującą 
przedmiot od wszecliwieków uprawiany — miłość — 
jest nowelka p. t, „Korset" (Krzyż), która była po­
czątkiem sławy autora na Północy. Są to w formie 
pamiętnika, niby bezładnie rzucane wspomienia roz­
kosznych wrażeń i bolesnych mąk, jakie daje miłość. 
Mowa tu nie o świeżem, prostem uczuciu lecz o na­
miętności potężnej, podsycanej zazdrością u mężczy­
zny a gorącej, wiecznotrwałej w sercu kobiety, o 
której poeta tak się wyraża:

„Kobieta jest jak pnąca się x'ośliua... Owinie 
ci nogi i upadniesz, łub pięknie oplecie i wonią oto­
czy. Jeden dom podgryzie, a pó drugim pnie się aż 
pod dacii. Są tysiące, setki tysięcy mężczyzn ua 
śniecie, aie kobieta jest tylko jedna, jedyna. Jedna 
kobieta tkwi we wszystkich, jestto ta sama istota,

pomagali jeden drugiemu. Obydwaj zuaii księdza 
Cyryla.

Ludzie, widząc razem adwokata, uotaryusza 
i księdza, mawiali:

— Oto jest ten, co radzi, ten, co chwyta i ten 
co dusi.

Dobry klient przechodził przez ich ręce, jak 
przez rózgi.

Obydwaj ci panowie byli ubrani po staroświo- 
ckn; w icłi obszernych kieszeniach zawsze było peł­
no papierów.

Don Nunziante był gruby, o szerokich barkach 
i tubalnym głosie, adwokat zaś był maleńki, z brzu­
chom płaskim jak deseczka, gniewliwy, obraźliwy, 
nerwowy, jak dzwonek elektryczny i nosił zawsze 
biały cylinder ze stojącą szerścią.

— Powiadają, że pojechał do Rzymu zawieść 
papieżom świętopietrze — zawołał don Nunziante. 
Ksiądz Cyryl uczył się magii, ażeby zabierać pienią­
dze rządowi, a dać je Ojcu św. Czy nieprawda don 
Ciecio r

— Gadacie, jak dziennik liberalny — odrzekł 
z gniewom adwokat — magia jest nauka szataństwa 
i kościół nie potrzebuje takiej pomocy. E t portae 
infari non praeralebunt... pamiętacie jeszcze co z ła­
ciny ?

— Czy wam napisał, gdzie jedzie?
— Pisał mi i nie pisał — mówił zirytowany 

don Ciecio — gniewa mnie, gdy słyszę mówiących 
w ten sposób o rzeczach świętych i godnych sza­
cunku.

— Wiecie przynajmniej, kiedy powróci? Ludzie 
ronią tysiączne przypuszczenia, jedne głupsze od 
drugich.

— Ludzie, ludzie... ludzie I Don Ciecio zrobił 
pół obrotu około sklepu, ilustrując każdy swój wy-

która potrafi uczynić się stworzeniem drobnem jak 
myszka, lub wielkieui, cudownem, jak fata morgana".

Śmierć ukochanej nasuwa bohaterowi na myśl 
zagadkę bytu — co się stanie, eo będzie, gdy się 
spali sieć komórek naszych?

Czy spalą się, aby utworzyć coś nowego, wię­
kszego, piękniejszego, na co się złożyło to, co było 
dobrego i jasnego w życiu ziejmskiem, łub może sen, 
sen zapadły wśród trosk życia będzie jedynym 
kresem ?

Kończy się nowelka poczuciem ludzkiej niemo­
cy wobec wielkich tajemnic.

„Wieczorem, kiedy słońce zajdzie niby krew, 
a to, co zasiano rankiem, rozmnożyło się tysiąckro­
tnie, barwiąc wszystkimi tymi miliony odcieni, któ­
re z nigdy nieustającą radością rozlewają się, po­
wstają, giną i znowu się rodzą — oto wtedy, wtedy 
zadaję pytanie: W co się zamieni ta wspaniała pię­
kność ziemska? Usiłuję wyobraźnią przedstawić so­
bie ten stan — ałe ziemskie zmysły moje nie po­
dołają temu".

Zagadka wszechbytu, stosunek ludzi do bó­
stwa — oto kwestye, które przez cale życie zajmo­
wały pbstfeldora. W żadnej pracy jednak uinysł je­
go nie wzniósł się na takie wyżyny, nigdzie nie 
wniknął tak głęboko w jądro duszy ludzkiej, jak 
w pośmiertnym utworze „Eu Praests Dagbog" (Dzien­
nik księdza). Pracował nad nim autor do ostatnibj 
chwili. Dawno już przygotowany był utwór do dru­
ku, ale zmarły nie mógł się zdecydować na wydanie. 
Złożył on tu najpiękniejszą pracę swego ducha, spo­
wiadał się z myśli, które go zajmowały, przenikając 
całą istotę, a chociaż posiadał dar słowa, jak mało 
kto w Norwegii, zdawało mu się, że wykoszlawil 
myśl, gdy ją  przyszro oblec w słowa. Już w „Krzy­
żu" narzeka na niemoc ludzkiej mowy, niejednokro­
tnie do odtworzenia wrażenia trzebaby mu harmonij­
nego tonu, muzykalnego dźwięku. Dla potomności 
jednak pozostanio ostatnia praca Obstfeldera naj­
wspanialszym liściem w laurowym wieńcu, zdobiącym 
mogiłę zmarłego. Józefa K.
— 1 ^ — — a — — H i U l ■!! 1 llll TII' Ml

D e p e s z o *  k u m i d l o n e .
Z targu punifżnego.

W ie d e ń ,  16 października. Zamknięcie wczor. giełdy popot. 
Notowano: Akcye austr. ZakL kredytowego 643*50, Akcya '.vęg. 
Zakładu kredytowego 643*—, Akcye aiiglo-banku 263’—, Akcye 
Uuionbauku 52S* —, Akcye Liiiiderbauku 405*50, Akcye Bank- 
vereinu 459J10, Akcye BodencreJit S40*—, Akcye Gol. Banka 
hipotecznego —*—, Akcye kolei państwowych 641*—, Akcye 
kolei południa vych 106*50, Akcye Tramway A  203 —, B 259* 
Akcye kolei Elbetlial 454 —, Akcye kolei polu. 6030*—, Akcye' 
kolei czeru. 523*— Akcye Alpłny 4‘.6*—, Akcye Riina Miintnyi 
499*—, Akcye Prag. Towarzystwa żeL 1640*—, Akcye Fabryki 
broni 300*—, Akcye tureckie tytoniowe 293*50, Oblig. węg. ind. 
89*70, Renta majowa 96*95, Austr. Renta koronowa 97*20, 
Węg. Renta koronowa 90*10, 56 I. Listy Tow. kred. ciem. 
90*10, 4 proc. listy Banku kraj. 8 2 —, 4l/a prc. Banku kraj. 
9S*75, 4 prc. listy liiiultii hip. 9(,*7 7, 4 '/a pic. listy Banku 
liip. HS 75, 5 prc. listy Banku lilpot. 109*50, 4 prc. Gal. Ol lig. 
propinac. 95 45, 4 prc. Gul. poż. kraj. z 1893 r. 90*75, 4 prc,
Pożyczka m. Lwowa 88-50, Losy tureckie 103*—, Murki 118*05, 
Uuble 255*50.

Usposobienie pod wpływem Berlina, drobnych sprzedaży 
miejscowych i reahzacyi budapeszteńskich ciche, zamknięci? 
spokojne.

SScrUlH, 16 październiku. Przy zmilknięciu wc/.umj. gl„l- 
d y : Kredyty 201*—, Sluulsbuliny 136 10, Discontu Coiuan-
dit 168 90, Berliń. Tow. liaiidl. 140*90, l.uurH 139*40 Bochiiiner 
168*60, Kole| póln. wschodno pruska 88*50, Ruble zu gotówkę 
216 40, Kolej watsz.-wied. — *—, Kolej morzu śródziemnego 
37*40, Kole) Merhlłunal l.iO*—, i.osy tureckie 106*50, Renla 
wioska 93’SU, „Hurpener" kopalnie węgla 197*10, Kolej Ma- 
rieiibiirg-Miuwka 63*50, Konsolidatiou 313 —, Lombardy 24*5(J, 
Kolej lleury 106*10, Niemiecki bunl: narodowy 128 50, Kanada 
ProfereJ 85*45, Akcye żeglugi hauthurskiej Il9* t0

krzykuik uśmiechem gorzkiej pogardy. Pogładził swój 
biały kapelusz i powiesił go na kołku. Cylinder je­
dnakowoż wyglądał jeszcze bardziej zmuszony, niż 
poprzednio i podzielał zdaje się wzgaruę swojego 
pana dla ludzi i dla przeklętych liberałów.

— Już skończyłem ekscelencyo!
Baron, który przez, ten czas zapomniał zupełnie 

o sobie, zbudził się, podniósł się z trudnością z fo­
telu, skupił się i poruszał z arystokratyczną powa­
gą. Don Nunzianto, który go poznał, ukłonił się 
z uszanowaniem i pobiegł drzwi mu otworzyć. Baron 
wyszedł sztywno, jakby nie mógł pornszać członka­
mi, i zaczął iść, nie wiedząc dokąd w jedynym celu, 
ażeby rozruszać krew i do ściśniondfl piersi zachwy­
cić powietrza. Przeszedł przez wielki przestrach, 
myśląc z początku, że zbrodnia jest odkryta. Czuł 
się nią rzeczywiście złamany na eaie żyeie.

Są to takie nagie trzęsienia ziemi, które wy­
wracają każdy budynek i łamią każde żelazo. Pod­
nosząc oczy do niebtt, próbował przenieść się znowu 
myślą w sfery nieskończone. Było to przecież 
głupstwem tyle cierpieć dla kilku słów wydrukowa­
nych w dzienniku. A nawet ksiądz nie umarł w nim 
wcale.

Pomału, pomaleńku, jak świeże powietrze chło­
dziło mu twarz, zaczął rozważać, że jego stanowisko 
nie tylko jest bezpieczne, aie się jeszcze poprawiło.

Ta sprawa z ternem i z pół miJiouein, która 
zwróciła uwagę ludzi i dzienników, na księdza C.\ 
ryja, ttómaczyła zarazem jego niespodziewane od­
dalenie.

(C. d. u.).



SŁOWO POLSKIE Nr. 482 % dnia 16. t.aż<iw< i ■ >

KWłluj- s «%(, 16 października. Wczor. ulał. Anslr. kred. 642 -■ 
W(g. bh.ilr uieii. 647 —, . VI mnk eAltontó y 424 ÓO, Węg. Inuik 
|il|<ut«asiiy 420*—, Węg. renlu kuronnna bo II, Itlmiimuriiiiip 
500^—, ’Vę(*.4-proc. rentu 84‘8*i, U'ęi*. bank dla (uzem. i lniii.lln 
163.—,Slaatsbaliiiy 475*—, Kniejo uliczne £.05— Węg. bank e^k. 
60—, VVfl|>. poż. premiowa 163’-- , Anslr. renta Icorontmii .47*15 
Klektr. kol. uliczne £80*— (inna & Co. 31*40, SulgolnrjHiier 
624*—, Anzlr, zlnln renlu 86*—. Akcye eleklr. £37 —.

Usposobienie silne.
V r n n u f i i r l ,  16 październiku. Wci.iru]. ribIlIu wieoaurnu 

Kredyty 201*10, Slaulsbiiliny —*—, I.oiiibanly 24*6 ', Alplny 
204*—, Aiistryacka renta pupleiown 86*20, Anslr. si brna lenlt 
05 »0, Anslr. zlola renta 86*00, WęnieiNlir zlotu lenbt 051 
Iloloiihiiiiki Akcye eleklr. 121*—. Ifole] pńln.-Kuuli, .—*—.

Usposobienie spokojne.
l» J i r y ł ,  16 paździfirni-u.Wczor. gleldu Cred. tinicier — *— 

4  ptoc.pnżyczka runiiińsku 1808 r.—*—, Cracku pożyczka —*— 
proc. hiszpańskie Extorieuis 70*85.

Usposobienie mdłe.
P e r l l n  1 O ifeŻflzieriiiku.Wczor. giełda wiecz. (Nuclibueme) 

Kredyty 201*—, .Sluntsnuhny Iit0*l0, l.onibardy 24*60, Iłos ban­
knoty («it.) 216*40, Discor.te Comundit 168*00.

Usposobienie słabo
Il il ll l ł in r i ,* , >6 października. Wczoraj. giełda t. leczoruu. 

Kredyty 201*10 l.onibardy 24*25, Slatslnilmy l.*l5 75 Anslr. 
złota renta 87 50. Węgierska złota renlu 05*00 Sienni —*— 
płacono —*— żądane. Srebrna reidti 95*80 Włoskie 33 60 Losy 
z 00 r. 132*25.

Usposobionle spokojne

Targ zbożowy i  towarowy,
■9ll<1npt»*Rf. 16 październiku. Pszenica nu październik 

7*47 do 7*48, pszenica na kwiecień 7*1)2 do 7.93, żyto na 
październik. 7*09 do 7*10, żyto na kwiecień 7*36 do 7*37, 
owies na październik 0*— do 0*—, ,na kwiecień 5*r 8 do 5 00, 
kukurydza na październik 0*— do 0*—, na maj 1801 r. 5*05 
do 5*06.

W 76der*, 16 paździoru. (Giełda ehnżnwa). Nit 
wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 821. żyto na jesień 7’57 
żyto na wiosnę 7‘Ś5 owies na jesień -5‘68, kukurydza 
iia wrzesień październik 692. Tendencya, ze wzglę­
du na Berlin, silniejsza.

W ie d e ń , 16 paździoru. Cukier (spolc.) 25‘L’O. 
Nafta galicyjska niezmieniona, Spirytus 43 60. Ten- 
dencya słaba.

Berlin, 16 paździoru. Banknoty austr. 84‘65 
Spirytus 49 50.

P a r y ż ,  16 paździor. Tizyprocent. renta 99 85. 
Mąka 25'45.

Frankfurt, 16 październ. Austr. kred. 901'10. 
Laura — , Disconto 16925, Koleje państwowe 
— *—. Tend. słaba.

Wydawca i odpowiedzialny reduktor: 
f«i i  i m  f is  5 u  w  K « 9 8 « w 9 k i .

drakami.i „SŁOWA P9LEKi£S0“ we Lwowie
4 /h o rą ż c z y z n a  17—10, 

prayjmuja wsaystkio roboty w zakres drukarstwa 
wokodząoe i  wykońoza tomowo szybko, ozysto 

i  po umiarkowanej oenie.

B rc lm c  o g łoszen ia .
WSnreocnik handlowy z działu 
■ - korzennego obznajom iony 
dubrzo z la lą, z piwnicą, z pu- 
kojem  do śiyałlań i też z liii- 
hnlturyą poszukuje posady Zgło­
szeniu „N U “ poste rośtimte, 
L>iuly Kmiiio/i. 5041

^ f t ‘«os*ii przyjm ie drukurnia 
““  B. Sehliifrign, Lwów. 5568

W a n n y  ud 10 zir. poleca 
F eliks K siążkiew icz, 

Lwów, Jagiellońska 17. 5851

H o  sp rzed a n ia  realność z o- 
** grodem , dobro położenie, 
piękny widok. Eliższa wiado­
mość w Adniinistr. „Słowa".

548!)

(T o w y n a j ę c i a  8 pokojp 
U  frontowe, ■ rzodp.ikój i kn- 
fjinin, Knrkuwu 10 5272

rjćf powodu w y jazdu  są nu 
sprzedaż  w Szlnchcin- 

cuch pod Tarnopolem , meble, 
knretn, konie powozowe i 
klacz młoda, 10 m iary , j e ż ­
dżona p rzez  kobietę, ao-łi

'm siM S iM sm
| Nakład Tuwnriystwa Akcyjnego 
I  S. Ofgulbrauda Synów

I  Aleksander Thieme
< ►

kró tk i w ykład

l  K O S M O G R A F I I
do użytku szkolnego z 68 

*> drzew orytam i w tekście 
i k artą  Huba. W ydanie 
drugie poprawione i dopeł­
nione. Cena egz. kartono­
wanego r s .  1 . Do naby­
cia we w szystk ich  k s ię ­
garniach. 5550

Węgiel kamienny
w ę g i e r s k i  kawałkowy, 
kostkowy i kotłowy, cułe- 
ini wagonami, dostarcza 
t u n i o  zastępca dla G<i- 

licyi 5567

Sam uel Feli
w UZESZOWlE 

Na zapytanie podaję ceny 
fran.io każdej stacyi.

Odznaczone w r. 1804 naJwyZczj liono- 
rowe nagroda c. k. Ministerstwa liandla

F A B R Y K A

Szeligi Łyszkiewicza
* w o  L w o w i e  

ulica Św. Marcina liczba 29.
p o le o a :

A s fa lt  w  g o r ą c y m  s ta n ie  do 
izolnoyi fundam entów , oraz 
do osuszaniu zaw ilgoco­
nych  ścian w  pomusj/zka- 
niach. N is z c z y  bezpowro­
tn ie gorącym  asfaltem  — 
g rzy b  drzew ny.

T e k tu r ę  a s fa l to w ą  ognio­
trwałą do kryc iu  dachów  
od 20 cent. za 1 m .p  

L u k  a s fa l to w y  i  Smolę. d y -  
s ty lo w u n ą  bezwodną do 
konscrw fw yi d u c h ó w  i 
drzewu.

Elastyczne płyty izolacyjne.
J ty if Fabrykit w y k o n y wupo­
kryc ia  dachów i  reperucyę  
sw oim i robotnikami.

Tslelon , ISO.

S ze lig i  -  T y s z k ie ­
w icza , in żyn iera  

w Lw ow ie p o l e c a  M a c h y  
h n lz e a n c n ta  w e  nie w ym a ­
gające wrążań duchowych, 
bez kunserw acyi i repa racy i, 
w ie c zn ij trwałości. 1795

TEATR WTEJSKT we LWOWIE.

TTe Wtorek dnia 16 październik n 1900 r.

^  L  K
opora narodow a w  4 akt., słow a W. W olskiego.

P oczątek o godzinie 7-m ej wieczorem .

M o lfa  P r o  s z k i.;S e id lic k ie
uniw ersalny środek na ciężkie traw ienie, bruk. npotytn 
i obstkiikeyę, trw ale  dziulaja. Cena za pudełko 2 koron.

ból ukaja  przy w cieraniu przeciw podagrze i reum aty­
zmowi i innych następstw ach przeziębienia. Najlepiej 

znuny środek uiiiw ersulny. Flaszka I ‘S 1> koron.
Qlówna wysyłka- Aptekarz A . U la li ,  ek  nadw or­

ny dostaw ca, W iedeń. Tiiuhluubun 9. W składach prowln- 
cyonuliiycli żądać należy .wyraźnie preparatów  A. M0 LLA. 
Składy we L w ow ie: J. Eeiser, aptekarz, Eu g ros: P iotr 
Mikolasch 1 S-kn, S t Markiewicz, Musiatowicz i Jan ik , 

Z. Zudiirowicz Śplca. 023

n k
mni
ni
n i

n i
m u

Agi

ni
AK!

W I E K  X I

ję d y a e  w  k ra ju  p ism o  c o d z ię r in a  

ilustrow ane
przynosi najnowsze wiadomości z kraju 

i ze świata.

I D w a  f e l j © t < a o y  i
WIEK XX.

wycliodzł codzień o godzinie 6 wieczór, za­
tem najpóźniej z wszystkich pism lwowskich, 
skutkiem ezego zawiera teke^ramy z osta­
tniej on w ili ,  których żadne inne pismo 

podać nie może.

rycinami.
Miesięcznie kilkadziesiąt ilustruoyj.

WIEK XX.
jest najtańszem pismem codzieunam n cofej ?ulsca.

Prenumerata m iesięczna wynosi: 
we Lwowie 1 koronę —  na prowineyi 1 k. 50  li. 

Egzemplarz 5 helerów.
A d r e s :  Wiek XX ., Lwów, Chorąźczyzna 

l. 19.
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< T „ a  m u e a f i H i K A L E N D A R Z  „ S Ł O W A  P 0 1 S K I E 0 0 “
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Ą j y  Cena 1 kor. 20  h. — Z przesyłką pocztową lk or. 4 0  h. —  Za zalic zką się nie w ysyła

&tnra g i e łd y  w ie d e ń s k ie j

Z dnia 15 października 11160 r.

K u r:a  w szelkich ala-yj 1 różnych lo- 
i, notow ane są  „od s z t u k i "  w walucio 
onowej-

f tc ć ln jr  tJ ln e  p i ś z t a n ,

plavą tądałą

l l ł l l l  l i n ń N l t in  krujow kuruiiy węKt^rnki»|
113*00 1U 10

L'jUi i  pdi.tttfoifa . . .
R t . i . a  a r e b i i ia  .  .
l .o s y  »  r o k u  18r.4  p o  ! 5 0  <1. m k . 4°/» 

I d o .  p o  Udu z ł .  Wfft u
■ *  IŁóO p o  K U  u i .  .
’  * 1śb4 po  1(10 W  .

67 .05  6r*M  
9 6 6 0  96*80

170—  ]n3 ~ -  
131-20 1:12.95
1u'i —  162.—
197.— 1 !>0*—

■ H u k  p a ń s t w a  k r . J ó w  w  I ła d z lo  p a ń s tw a  

r e p ie  z e n to w n  u y ch .

K ont*  « I o t .  ttoI. o 4  p o d . i°,'o r s  100 i i .  114*50 114*70
i n t .  w o la *  t>d p o d . 4°/o . .  200 k o r .  .  97 25 97-45
l i - n t .  in w tfii. u t i i t r .  0 ‘M o  >* 290 k o r . .  82*40 82-60

O bliKM C jre J*o le jo w e .

9 5 * -  94  —  

111*80 112-20
K a t. A ro. -u .  A l l ir e c l i t .  i .  100  4°/o .Koi. C e E a r a o w ej B ła b ie ty  w  z łu  c i  o  w o la *  

od  p o d a ł k u  urn 1 U0 a h  4,ł/o 
K o L  CobS.i'ii» P r iu łc id ik a  d .isse faa ik  1 0 0 * 1 .

W jo ............................................................116-60  117*40
K o l. A f o y k s . R u d o lfa  w  w a l. k o c . w o ln e

o d  p o d a tk u  « a  2 0 k o r . «(1/o  .  • 03*50 04*20
K o lo ] K a r o la  L a t in ik a  p o  2ou i ł .  m k .

(o a teu ip l. Ł kuye) b9/o .  . - 421*75 423.75

OMfciiejre p lerw a zeó a tw n  (kolejowe).
K o l. A r o . A lb r e e k U  s a  3 0 0  a t. 5®/» •

.  w  c io c ie  z a  2 0 0  t l .  S°/o ; 0 2 1 0  9 2 1 0
K o l. bukuw lii.->k.ie l o k a l ,  l a  200  k o r o n

4 ° ; u .......................................  94*50 95*30
K o l. g a l .  K o r o la  L u d w lL a  -ia  2t)0, 100 i t .

4 « V u .................................................................................... 03*80 04*60
o l  Iw o w B k o -c ie r n .-J a s u k le j  * N  I 8 9 4 » a  4 (Hi kor. 3flói . . . .  93’— 93‘50

W(fu, alom ramii in K’ti al. 4"/u, ,
m m ■ w  w a l .  k o r .  z a  S2HH «ł .
.  obU  4-Vu . . . .  90-20
,  k u r  p.uiop. aJ1/*0/# ll»l* ■ 93*—

W ę u . b i. t ip i . i c | ; i i l  1'in y  m  lu n  « l. 4 p r. 138*—  
B pv4|>riiiiii(>ivn zu  1<,Jł » l. ,  163*—
.  .  ,  * a  50 n i.  f 163*—

l a m o  i i i i I i E l f i i i i n

IHłKI lun. en

90-40
98-70

139 .—
|ti4—
1U4-—

Pili. kraj. liukû luy
SilJtJ al. km.  ...................liuLuvvinak>e o b i yruplniiuyjna lun. an
ll>0 a l .  6"/u ....................

ł la l lc ,  | tu i.  k r n j .  a i'. (87B  *n liH l a l„ U ’1̂  
( l i t l ic .  puAa k r n j .  z  r ,  lU b ii »n UiMI k o r .  4''/u 
( ła llu .  (jb llh*  p ru p in .  a r o k u  1hhu  c a  l i k ir.l.4'*,i.........................1'uiyCKltH (>iaiiiUiwii iu. W 1*4 a u In ■ i*. |>ijś 
P o ż y c z k a  ih ln u tH  L w o w n  ■ ru k u  im rii ca 

111(1 «1. 4"(tł . . . . .
lla n iA  w Iiifaka * a  HHI k ur 4'»,ij 
P u iy c z k a  l iu ig f t n A a  a  r . (B U ^ en  Itru * f. o ys

iucez9nwia«. OMig. Iiipot i 
(v.it 1RU zl.

Aaeir. m aki. k iw i .  elewi. l im . w 60 In* 4'p* 
l lu k u w lń b k l a n k l.  h re d . e la m . lun . f»y/ o .

•  * I|lH 4",a •
U a l.  A k c . b a n k  k iy .  IVuju p re iu . lud . 0*i%

„ .  .  lun . fitl la t 4V*»,rt .
m m m m <• HU la l  an dilil 

l«U- Uli 4 ‘Vu . . . . . .Mnl. T»w. krU. aięiw. 4*,» lud. bO Ul •
9 m 9 9 4",u lu.4. 41 U l «

.  .  . - •9 m 9 , <’> »a kot..
I in iik u  kraJov«»K<» « ł "  i in i lo y l  I l<o4uo>.śi.mĄo iii V* i»L uwruiim . . ,
H a lik u  k ru jo w .  }«■*. li# V* U l  *i* t!( ii|  k u r . 4'V*
K a U k ii U ru jo w o sn  n k llg .  k t i in u u . 1j u .u . fi’V» 
ł ia i ik t i k ra ju w a t iu  u b ilj j ,  k o i i in i i .  I Ia n i.  12 

la t  en ~00 k o i -  4 ’ ł" ,ii . „
f itu ik a  k ru jo w e g o  ob liK a u . k o m u ii 4 . miii 

i i i  lo i. ,  »b  2"tJ K u r. 4'V« . . ,
U a n k a  k jo ju f t .  u l»L k o l.  lud. ^>0 k o r ,  1V«
A n s i i .  w - jK iu ru i.  b a n ku  40V# la l  lu a . 4 v*

91 40

101-—
90*—

95.—
122-50

96.60

92-30

102*—
01*—
95.80

88.25
9 7.40

l l a t y  . U i i A n a

91.75
103,20

9 5 . -109.50
98.au
90.50 
91 »,u 
9 2 7 5  
•2.-6 
8o.au

94.75
1 0 3 .7 0
9..40
J1U.—
9950
91.50 
9 2  5 0
95-7&
9 3 .7 5  
9 0 -4 0

93.50 99.50
9 2 .—  P3. -

10U 75 101 25

99.76 100.75

93- -
9 3 .—  9 4 .—
&8.S4 99.60

O b i l x a « j e  ■  ^ m w e i u  p l o r w a a o ń s t w a

zu 100 zł. HO.u.
K a i .  I i w ó f i - C a a r . ^ a u s y  . 8  C. l H o ś  a a  8 0 0

al. 4",'u 1 1 1 1 1 1 * 1  Ib1'.i • . • S3.25 86*75
K u lu l I .e n w -1 'u r i i.  i r .  1884 art *IU|J «ł. *"/« 92 00 92*—
lln i.  ku l. luk . WMuiiiitin. U lH U  l i .  4*,u — . — ;jQ
&a*. W Mg koU.« llłJU  ea 12iMl t l .  ft'V* 102'— 1 0 3  —. . IH7S »• lldił »l. 5-ya lu3*- Ju4 —

_ .  .  _ IHM7 aa «4ltl *J. 4‘Ma 9 'T ilł 92

K O ż n e  U i j .
a ) Łoajr pruoentowa.

Austr. snkl. kr.*, a b l.  t»r. a  r .  IUHil U‘Vi. . .  IHHU U Y*Iww. ł u y .  H it I l i i l in ju  I llll a l. m b . 4 >.u .Urê uiuwnnlo Diinwjii » l«7łi. IU()hI.6u/«Wi-g. Han ku liip. jiti łun *i. iu/o #
Pużynaku ni. Trpuatu K łl l  *1. .u k . 4Vay*

■ S.. .  511 a l. 4-'/efulyuaUn norb. jirunt. po HHJ frank. ‘2"/* luitmbłu a b l.  preni. Lulu], pu 4 UII fr.
b) l.t.H  jr b f l z p n iG O i i t u  «# . 

i łH t l | i | . e B a | a h i h l n  ( I l i t c i lHun)  ! i  a l ,  a
4 '* k l .  k r « d .  <lln l i ,  I [i ,  p o  t iu l a l ,  „
l ' U r y  4(1 ul. mk. ,  ,  ,  ,
1‘ i'iy ł-a U A  i i i .  Im ilir a h it  2 i| « l, ,
leiiMjf u i. U ra H u w a  2(1 «!. .  .
l  o ijii-.eba  n i.  In jl i ln u y  2l| a ł„ ; . ,

4|| e(„ . . .
1' ft‘ B j  4(1 » |„  m k .  .  „ .
t U e m .  k ia y £ n  a iu it r .  t u i f .  1(1 a l .  .
l  a n i w k ta y ś n  w yj;, lu w . (* *(, 
l*uay lu n a .  aro. iliiaolfn HI «I. 
b u i i i in  4 0  «i. mk. ,
l‘os i b t ld M ł ię s k a  :I«l a l.  ,

a H m iu iu  4W a l.  «nk. .
1 'u i ic a l in  in , rtiniiiMiii Ytu.T* jjj 
W a ii ih i f c l t iA  2(1 a l. m k . .
L u b y  kumuiiî ca iu. Wiednin s 1̂ 74 r

Z 38 .ro 24 *50
233-25 254*26
3 5 0 . - 370.—
251 75 253 75
230 50 236 50
370a - —
1 0 0 - -

c w Ln O 104*50

12.00 13*80
390 — 391 —
126 .— 128*-

05.50 08.50
71.50 72-25
50.— ŁZ —

136.60 128.50
123 — 129.—

42*25 43.27
20.— 21.26
C ła— 0 2 * -

170-- 173—
04— 6 0 .—

128— 20 U.—
250. - 1«Q*—

3bo— 38826

A l k  C y n  p r i e i l a l ę l i l o r i i t w  I r ł o i n p i  r lo w r y o l i .

I t w k u w .  k m . U k . (nWu. p l u r * * .}  2>i(l a l .  t e
400  k ..........................................

m » m  a a k l . l  l l K J  a l . =-J
4CK) k. .

U u l a i  j i o h i . - u u m .  K a i d .  l \ } i ) n  * i .  m k .  «  
2luo k. . . . . .  

m l .w i iw .l - e a r il .- . łn » e y  2 t l i )  i l . s l D U I t .
a w iifj l ł i i iI i i . .g a ! l8 , . lo k . 2d(i i . =  1(10tr.
9 pnnaitinwyok 2mii cł. ar.
«  p i i l u i l i i l o w t i j  '41 HI i ,  6 ‘i0  I. « =  4 8 0 k ,
u w « g iu l t  g n l ia .  I , gtiO o l .  o i U O k .

890-—  *00—  

284* -  —

*046. 6055.—
525*—  521 ■ — 
392. 41UI.—
045—  646 .—  
104-65 H 5 5 5
4 0 6 . -  419  —

ilk flja  liHiikdw (u  nattłkq)p
tin iik n  AiiK1u a u ń ir .  lu n  *1.  ,  * .  2G3-—  760 —Ptntel. banka li miii. I>im ,t. . . 9565— 2560 —2ekl„ kratf. a u a kaadiu ( pcautu . p .  a l .  • 045-76 446-75Imuku b ru d y  i. Ul Ki *| , « .  051*— 062*—IU'- wiiinlr. łon. e .k. Liii) al. • • 1400.— lii i.—Lal, hitiiba Lipni. 2(.'(l al. . • « 629’— '>31*—9 m flirt Itandlu 1 ;>va«ilł. UilOat. 856-— *64.—flanku din kraj- ktuumiyok 2‘Hl «U • 4"5'j0 H 6.50• Aiirttrii-«v|U “ilu ii„ . I69S. - 1706 —a Ewl̂ ak. illiGmiliitilk) H'ł • 629 — 530. —
Cdeak. liApiicu Ilitr al. 257.— 287.50
Znfviiin«iiHif* niwikn 11*o ii. 957* - 254 —

A k c y w  |> i i f l t j i i 9 ( i i< ir < iiw  ( i i i o u i y d ^ d y ś i i ,

M a ile , k a rp  aa. n a r t . Itv*arm . lilii)  k u r .
A n s lr . T l i  w . R ó r n lo a u  <Up]n« K m  a l .
T ra a k lił^ u  Tuw . fto lą  u .  p ra a u ). 200 
B o lio d n lo a  bdd k o r . . . . .
I  u r a c k ia  mara. ly t a u l i iw .  2<ł(i fc . p«c.
I r H a l l  l u n .  k u p . «i4 Ki«  ? il « i .

W a l c  t y .
II u k u l a a a a ra k l . . . .
A iifltr . i i ) * .  8  ( . 1 4 .  r i u l *  u t u a e U  •
Z tl-IrM iku iiI iii . . . . .
£ < i - i i i n i k ś . k i i....................IlnaayjHkt imlLnip.ry.t , . ,
M le iłiltto k la  II <11 l i i  u II t y  . .  l t l i  j i M . k  
W iu H k le  u t i ik u u iy  ■■ 100 tle .  ,
K u l ń e .  . . . .
S u a r a io n y .  ,  ,

9 'J O . - 940
• 413*50 4*4 50
e J0 4 2 .^ 10 0 —
# fi60!l — ■622- -

«i«. 294*50 2  *&.—
• 456 — 460 .—

i
m 11*40 11*50
. 11*46 11.49
• 19*27 19*30
• 23*01 28 71
e -  •—
, 118.12 1118.21
. 90-40 1)0'JO

o »*5 sy« »• „0*14
• 24,17 14-15

B e r lin , dniu 15 październiku:
Huty i H l a a i E  4 p r n u .H a r y a  0 — ( I  .  ,ul i prac.

r u a a .

•  .  # U p r j j .  H e r y  A A . .  »
T u a ii, l la t y  re n to w a  4 p re * . • ,  t

.  v .  *l/« ffuo- . . .
r i i . n .  e b U K M i y .  p r u < r .  8 ' / >  r j  i  . . .
i-ulile ilu  i ) ..............................
A t n r  lu i i ik i iu lr  |t'lU )
lA d ly  . . u l . w n .  i t r  j l .  F r  1 i l ,  4 Y , p r . ^

W a r s z a w a , dui.i 15 pażdzie
i . u t y  l i k . M a e .  K r ó l. P s i l k  a . t j  .

.  . . .  Jnib.M . .
Kun. P u « . P r a is .  ■ r u k a  1061 .  «

. . .  .  I«M a
O b i. n ro iu . H an k a  a a la n k a u k le g a  .
L i l l y  in u t .  T e w . k re d . a itn adk . dufte

■ ■ r  » * ,*ro1r»,i<> •9 , a tlan ta  W a ra a a w y  a e r . V II . ,

t ».10
«3*J*J

lu*.*- 
ł d i  -  
116.8!) 
k. -■

8U8C

P eteE ,s b u r g , dniu 15 pazdzHruikai
U»yjn>* iiutyoaka preiii. a t. 1888 

.  J  t. 1 888  
Uaty a u t. 'fa n . kred. a i.a i. K r. polak. 

.  .  rwayjrkle . .
.  ki ji- ita k l. . .

n l l . ia k ie  
OuarliMn jkij .

7 okeraonakl. .
.  k n a r a r  la  i i ;  Ja .

8 1 8 .  
!6j, —

«8 .3J

« 5 .V .

H j--  
W.H

NćiMiulcn. Spółlii wytlawniczoj we Lwowie, Slow. z&r. z ogr. poręltą. — Z Unikatu: „Słowa LJuiskiego“ weLwowie pod zwzadom Z. Hałacinksiego.


